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!IECH ZYJE FRON T LUDOWY! NIECH ŻYJE ARM JA LUDOWA!
18-go czerwca 1936r. glosni- 

:i ndjowe doniosły światu o 
wstaniu generałów Franco, 
Oli. Cabanelłas i i n n y c h ,  

irze' iw rządowi Frontu Ludo- 
ego.
Prawie cala armja przeszła 

la stronę powstańców. Zdawa­
łby Sie, ze dni rządu demo- 
ratycznego sa liczone. W ca- 
ijEiszpanji wybuchło powsta­
łe zorganizowane i przygoto- 
anr wspólnie z faszyzmem 
’iosl'.o-niemieckim.
Rząd został bez armji, ale z 

zadem został lud, lud który 
ien-.-szego dnia stłumił po' . s- 
anie w Barcelonie, Madr cłe, 
i'alcncji. P o l o w a  His,' panji 
ostała w rekach rządu. Nie 
ddal lud Hiszpanji wolności 
Mpionej krwią górników as- 
oryjskich. Robotnicy rzucali 
abryki i warsztaty, chłopi zie- 
lie, by bronie kraju i wolności. 
Madrytu ruszały długie ko- 

owody wozow ciężarowych z 
municja na front. Milicjanci 
ichali z entuzjazmem, zadza 
alki, nie mieli jednak broni i 
>0 znali techniki wojennej, 
a s z y z m międzynarodowy 
rzygotowal powstanie, f£is- 
i'zm robił wszystko by zape- 
aic sobie zwycięstwo. Szły 
agle transporty broni, amu- 
icji i ludzi, prtec z Rio Tinto, 
o Żelazo Kraju Basków i wę­

giel asturyjski, na podboj His­
zpanji. Przeciw armji wlosko- 
niemieckiej szły luźne oddziały 
m i l i c j i  prawie bezbronnej. 
Francja i Anglja otoczyła blo­
kada rząd legalny. Republika 
nie miała broni.

Przez zgliszcza i ruiny, po- 
trupach Badajoz i San Sebas­
tian, szła armja Franco na sto­
lice. Prasa faszystowska całego 
świata donosiła codziennie o 
triunfalnym wkroczeniu Fran­
co do Madrytu, o entuzjastycz- 
nem przyjęciu obroncow kultu­
ry,- soldakow Hitlers y Musso- 
liniego, zdziczałych Maurów i 
bandytów z legji cudzoziem­
skiej. Lud madrycki przyjął 
swego abawce nie okrzykiem 
hura! a fortyfikaejami. Kobie­
ty, dzieci i starcy szykowali 
okopy. Mezczyzni przed okopa­
mi bronili miasta, a z nimi ci 
z Niemiec. Polski, Francji co 
los swój z losem ludu Hiszpanji 
sprzęgli. NO P A  S A R  A N ! 
—zabrzmiało na ulicach Madry­
tu, w Hiszpanji i na całym 
swiecie. Zoldactwo faszystow­
skie rozbiło swe zęby o okopy 
Madrytu.

Przed ludem Hiszpanji sta­
nęła kwestja przejścia z pozyc­
ji obronnej do ataku. Nie wy­
starczały luźne oddziały milicji 
do walki z armja regularna. W 
ciągu kilku miesięcy zorgani­

zowała Sie armja ludowa. Pod 
Brihuega, chłopi i robotnicy 
Hiszpanji antyfaszysci z Dą­
browskiego i Garibaldi zmusili 
do u c i e c z k y  wielotysięczna 
armje wioska.

Zwycięstwo pod Guadalaja­
ra nie zostało wykorzystane, 
nie było rezerw, na pozostałych 
frontach panowała cisza. Nie 
wystarczyło zorganizować arm­
je, należało podporządkować 
ja jednolitemu kierownictwu, 
przygotować rezerwy, zorgani­
zować produkcje, oczyscic tyły 
od zdrady i sabotażu organizo­
wanego przez trockistów. Rozu­
miał to lud. Prasa antyfaszys­
towska alarmowała, nie rozu­
miał tego rząd Caballero, za 
biedy k t o r e g o zapłaciliśmy 
utrata Malagi. Zapłaciliśmy 
krwią tysięcy robotników Bar­
celony, gdzie pod bokiem rządu 
przygotowali trockiści putsch 
przeciw rządowi i Barcelonie. 
Zdrada dotarła do naszej arm­
ji, sabotaż do fabryk. Rząd 
poprzedni zawiodi nadzieje po­
kładane w nim i musiał ustą­
pić. Nowy rząd Negrina zaczai 
od wprowadzenia w życie naj­
żywotniejszych postulatów woj­
ny, od centralizacji armji, or­
ganizacji produkcji, walki z 
piata kolumna.

Pierwsze wyniki to ofenzywa 
na wszystkich frontach, to

Brunete, to Quijorna, to Villa- 
nueva de la Caflada, to Villa- 
nueva del Pardillo.

Rząd tow. Negrina broni zdo­
byczy rewolucji ludowej. Ko­
lektywy wiejskie sa otaczane 
specjalna opieka, chłopom ud­
ziela Sie kredytu, wzmocniona 
jest kontrola robotnicza nad 
produkcja, rośnie oświata lu­
dowa.

Ale zagadnienie rewolucji lu­
dowej jest ściśle związane z 
kwestja wygrania wojny, prze­
pędzenia tych co ziemie chcą 
chłopom odebrać, a robotnika 
zaprzadz w jarzmo wyzysku 
fabrykanckiego. Dla wygrania 
wojny dziś bardziej niz kiedy- 
indziej jest konieczna jedność 
ludu dla pomocy rządowi.

Rząd Negrina to naród, to 
Republika-kto przeciw rządowi 
ten jest zdrajca! Oto jest hasło 
całego ludu.

• Rok wojny stworzył potężny 
jednolity front całego ludu. 
zjednoczenie obu partji robot­
niczych jest kwestja dni. Dziś 
hasło wszystko dla zwycięstwa 
stało Sie treścią życia każdego 
Hiszpana.

Dzi po roku wojny, roku po­
rażek i zwycięstw, wchodzimy 
w okres ofenzywy zwycięskiej.

Naród Pasjonarji, Miaja, Li­
ny Odeny i Durruti musi zwy- 
ciezyc.
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Partje Frontu Ludowego zwracaja sie Sanacja niszczy 
do ludow" świata mniejszości

dorobek kulturalii 
narodowych

Do demokratycznych rzadoio 
i ludów! Do antyjaszystow 
wszyotkich krajów! Z dniem 18 
lipca kończy sie rok bohaters­
kiej walki ludu hiszpańskiego 
to obronie swej wolności i nie­
podległości ojczyzny. Rok wal­
ki z generałami, zdrajcami oj­
czyzny, rok przepędzania wojsk 
cu d zoziem sk ich , nasłanych 
przez niemiecki i wioski fas. 
zyzm dla ujarzmienia Hiszpanji 
i poddania jej barbarzytistwu.

Oddanie i poświecenie które 
było treścią tych dwunastu 
miesięcy, — zaharitowalo nasz 
lud który stworzył Armje Wol­
ności, który walczy przeciw 
podżegaczom wojennym, w 
obronie światowej demokracji.

Ani teror, ani morderstwa i 
zniszczenie — dzieła faszys- 
mu — nie zastraszyły naszego 
ludu. Naodwrot! Zwycięska 
ofensywa wojsk republikańs­
kich zastapila nasze p'erwotne 
hasło: NO PASARAN hasłem 
obecnem: PASAREMOS! Nasz 
lud chce zwyciezyc i zwyciezy. 
W imię postępu i cywilizacji 
której tak uporczywie bronimy, 
zwracamy sie do demokraty­
cznych rządów i ludoio, do in­
telektualistów i uczonych, do 
anty faszystów i robotników ca­
łego świata ABY WYKAZALI 
NAM SWA NAJWYŻSZA SO­
L I D A R N O Ś Ć ,  A B Y  NIE  
SZCZĘDZILI WYSIŁKÓW dla 
zakonczetiia interwencji nie­
mieckiego i włoskiego faszyz­
mu, dla przywrócenia prawne­
mu rządowi Republiki jego 
praw zakapowania broni, niez­
będnej dla prowadzenia wojny, 
ponieważ jest to rząd jakiego 
chciał Itid i ponieważ został on 
tchórzliwie zaatakowany przez 
własny i zagraniczny faszyzm.

W Hiszpan ji wszyscy idziemy 
razem przeciw wspólnemu wro­
gowi. O ile demokratyczne rzą­
dy i ludy, o ile wszystkie sity 
postępowe pojda naszymi sia­
dami, i zjednoczą sie dla pomo­
cy Hiszpanji Republikańskiej— 
faszyzm szybko cofnie sie przed 
tym potężnym murem o który 
sie rozbija zbrodnicze plany 
faszyzmu międzynarodowego 
stanouAecego poważna groźbę 
dla pokoju i tvolnosci ludów!

Za Komitet Wykonawczy

P. S. Hiszpanji, RAMON LA- 
MONEDA.

Za Krajowy Komitet Lewicy 
Republikańskiej, A N T O N I O  
JAEN.

Za Komitet Centralny K. P. 
Hiszpanji, JOSE DIAZ.

Za Rade Krajowa Związku 
Republikańskiego, RICARDO 
PARDO.

Za Egzekutywę Zjednoczonej 
Młodzieży, Socjalistycznej SE- 
GIS ALVAREZ.

Towarzystwo Szkoły Białoru­
skiej i Białoruski Instytut Go­
spodarki i Kułtury zlozyl w 
Ivlinisterstwie memorjal o po­
łożeniu szkolnictwa białoruskie­
go. Meinorjał ten podaje ze- 
reg cyfr:

W 1921 roku istniało w Pol­
sce 500 szkól powszechnych 
białoruskich, obecnie niema ani 
jednej. Istnieją szkoły obuje- 
zyczne t. zn. białorusko-polskie, 
w tych szkołach przeznacza sie

PROWOKACJA FASZYSTOWSKA
Przed kilkoma dmiami obie­

gła prasę notatka zaczerpnięta 
z zrodel wioskich jakobysmy na 
froncie północnym użyli gazów 
trujących. Cel tej notatki jest 
jasny. Gdy faszyści zaczna 
tiacic grunt pod nogami na- 
peiono nie cofną sie i przed 
barbarzyństwem wojny che­
micznej. Juz dziś przygotowują 
Sie na te możliwość i p?'zez 
puszczanie tego rodzaju bezc­
zelnie fałszywych i z palca wys­
sanych pogłosek chcą sobie 
stworzyć “ usprawiedliwienie" 
dla ewentualnego ataku gazo­
wego.

Propaganda faszystowska 
oparta na łgarstwie pracuje 
ciężko i niezdarnie. Pamiętamy, 
ze prasa hitlerowska na wiado­
mość o wielkim wrażeniu, jakie 
wywołało w swiecie bombardo­
wanie Guerniki próbowała 
wmówić w opinie światowa, ze 
to Baskowie sami artyleria 
zbombardowali swe swiete 
miasto. Podobrv.e gruby mi niemi 
jest szyta prowokacyjna wia­
domość o gazach. Faszystows­
ka icloska “La Tribuna” opisu­
je szczegółowo skutki 4 grana­
tów gazowych, wystrzelonch 
rzekomo przez artylerie rządo­

wą oraz składniki gazu, ktorego 
ofiara padło około 50-ciu popar­
zonych legionistów włoskich. 
Korespondent wojenny dzienni 
ka dowiaduje sie, ze analiza 
gazu przeprowadzona w ko- 
mendzle wojsk powstańczych 
wykazała, ze użyto gazu z gru­
py arsenowej.

“Informacja" ta zawiera 
sprzeczność, która zdradza jej 
kłamliwy charakter. Każdy 
obznajomiony jako tako ze 
składem chemicznym gazów 
bojowych i ich działaniem wie, 
ze wsrod gazów grupy arseno­
wej znajdiija sie wyłącznie da­
la powodujące krztuszew.e a nie 
parzace. (Wyjątek stanoivi le- 
idsyt, który jednakowoż nigdy 
nawet podczas wojny świato­
wej nie byl stosowany. Popar­
zenie ehocby jednym gramem 
tego gazu jest smiertelw.) 
Tylko dla celoio prowokacji 
wymyślone gazy mogą mieć 
podane przez “La Tribüne" 
wlasnosd. Juz ta sama sprzecz­
ność pokazuje, jak bezsensoio- 
ne jest oskarżanie nas o sto- 
sosowanie gazów.

Dla nas płynie z tego jedna 
nauk. Pilnować masek gazo­
wych! M. s.

Los cam aro d as de (a im prenta D IA N A , donde se con- 
feccio na esłe periódico , soludon a sus heroicos her- 
manos de las trincheras, por los ulłim as victorios de 
nuestro Ejercito'

Tow arzysze  z drukarni D IA N A  w której drukuje sie to 
pismo, w itaja swych bohaterskich braci z o ko p ó v,z  o k a z ­
ji ostatnich zw ycięstw  naszej armji.

jednak na naukę jeżyka Im
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Ule spokc 
iwi‘i gdy 

inic, s;
ruskiego 1 do 2 godzin tyr, h^trji
niowo. W Nowogródzkie». użyty A
Wilens, kiem dzie 80 % luJt, P'
ci to Białorusini, istnieje iui 
wie 3 % szkól, gdzie choi

tali powe, 
ojny, wo

godzinę tygodniowo wykk
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Sie jeżyk biaoruski. Nauczy 
ii białoruskich siła prze.'ic 
Sie w Poznańskie. Jid. 
gimnazjum białoruskie isfin 
w Wilnie, zostało ono pm 
wionę prawa. Ja dole

Nie lepiej sie przedsta; isrf'''skic 
położenie szkół i organ: Z£ be: onacl 
oświatowych ukraińskich i ; powie 1 
dowskich. Ukraińskie szko i| 
bibłjoteki sa zamykane, 
zezwala sie na przedstaw ic: tót: o
teatralne w jeżyku ukiai: Hyc lac w 
kim. Wtedy gdy pod zabór El, 
austrjackim, Ukraińcy ni 
szeroko rozbudowane szkol; 
organizacje kulturalne, i ?Ą 
faszystowskie Polski nisz-“5 
lamia życie kulturalne 7 riij 
nowej ludności ukraińskiej.

W ciagTi ostatnich lac 
widowano w samej Wars:«.
6 szkól żydowskich. W c? 
szeregu miast zamknięto bipju, z 
joteki. Towarzystwo k;u'i jdjglebie 
wieczornych organizujące k ialej, b; 
sy i szkoły dla dorosłych : fezuanj< 
botników żydowskich zcsti^Ojczj 
uznane za nielegalne. Po 10 
tach zlikwidowano jedyre 
Polsce seminarjum nauczy oie 
kie, żydowskie.

Konstytucja Polski Ni- ’stov 
ległej zapewnia mniejszo: a; fera mj 
narodowym prawa do naul;i: ifS. na 
własnym jeżyku. W rzecz.,'.' felorusi 
tesei 7 miljonów Ukraińców : gj.
miljony Białorusinów i 3
jony żydów nie maja prałp̂ to jjy 
do cswdaty i nauki. Rn

ptorych 
Bch Si( 
ych co 
lie maj
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ziemy
= nacyjni próbowali wykorzyst' aijac m

bojkę miedzy dziećmi dla z< 
ganizowania progromow ant; 
żydowskich. Robotnicy Bedzit 
przeciwstawiali sie probom p 
gromu pędzać precz fasz.v 
towskich pogromszczykow.
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Mqj przyjazd do lliszpanji TOW. WLODZ[MIERZ BOMBIESZKO
Tnidno pisac o moim wzgle- 
lic spokojnym przyjezdzie w 
mili gdy inni szli przez siec 

•.a ()i( #nic, szli przez wiezienia 
ngtrji i Szwajcarji, przez 
iczyty Alp, by poświecić swe 

lu4f sprawy ludzkości
fe zal i t̂ppQwej. E>?is gdy -mija rok- 
chO( ojny- wojny ktera zaprzatnel 

i umysły nasze, wojny od 
jr< j zalezy jutro nasze, po- 
n kilka slow o moim przy- 
Izie.
e-tauracja w sercu robotni- 

Paryza. Obiadowa pora. 
ia dole w białych ubraniach 

idsfaiJbłTj rskich, w niebieskich kom- 
aniz; ne::onach fabrycznych, siedzą 
:h i : oome Paryża robotniczego, 
izkol- ®oAfie tych co bronili Komu- 
le. ; y .’ aryskiej. Na pierwszem 
awie: |tize osobliwa publiczność, 
ikrai: wc lac wszystkie jeżyki swia- 
labDr ä; ngielski przeplata sie z 

ni; fflskim, slychac dźwięczny nie- 
izksij^i ki tych co w 34 r. bronoli 

( nia, tych co jada teraz do 
lekiej Hiszpanji, by walczyc 
[Wiedeń, by pomście krew 
;h co padli w obronie "Karl 
,r;;hof’.
iielu jest wsrod nich i na- 

'cii. Z rozmaitych zakatow 
j  i, z Lodzi, Warszawy i 
1 Bie przybyli, by jechac 

ce k. ^ej, by walczy o wolna 
ych : ^z )anje i szczescie ukocha- 
zcsl: Ojczyzny.

3 10 grajewski członek P. P. S., 
lyi e ttory przybył pod pociągiem do 

yza, krotkiem lecz wielo- 
uiacem zdaniem “Chce bic 
izystow” powiedział to, o 
r. mysia miljony Warsza- 

na Zagłębiu, Ukrainie i 
J  >rusi.

Jdoj stary kumpel Ilja, kto- 
^ "  pr z yby l  z dalekiego Wilna 
P*'®' lóto by na półwyspie pirenejs- 

Ihi, walczyc o szczescie tych, 
llillll'l^rych mordują w defenzy- 

ĉh Sionimia i Nowogródka,
le

z

>zv?

"ch co pod rzadami Sanacji 
fe maja prawa mowie we 
a.snym jeżyku. I wielu in- 
ch z Karpat, ze słonecznej 

^Imacji, ze Stanów Zjednoc- 
•nych, Niemiec i Wioch. Dziś 

— s Öziemy, dziś ruszamy, by 
rzyst; pac miejsce tych co padli, 
la ®Mch co dla nas oddali swe zy- 
’ anljcle.
JedzkBpjastroj zdenerwowania. Czy 

zlabia ? Czy nie skoncymy 
fa.sz) Ksza podroż w wiezieniu Per- 
>w.

pignan ? Ale i to mija. Ci, któr­
zy miesiącami szli do celu mus­
za trafie tam gdzie ich wola 
obowiązek.

Na pierwszem piętrzę res­
tauracji robotniczej rozbrzmie­
wa piesn w rozmaitych jezy- 
kach,-*ale jednej treści, piesn 
WeddingTi i Woli, piesn tych 
co wałcza (bije juz walki god- 
zina-Bruder zur Sonne zur 
Freiheit). Tak! do walki id­
ziemy, na boj który zadecydu­
je czy jutro czekaja nas ponu­
re mury wiezienne, śmierć gło­
dowa, czy sionce, radość uprag­
niona wolność.

Obok krzata sie zdenerwo­
wana zona “trzeba wam owo- 
cow, papierosów, bielizny na 
drogę” , stara sie by nam ws­
zystkim niczego nie zabrakło 
opiekuje sie wszystkimi, mna, 
starym Bułgarem zwanym po­
wszechnie “Wujek", Jankiem z 
Zagłębia, młodziutkim zaled­
wie 18 letnim wdlly z Wiednia. 
Dziś jedziemy. Powoli rusza 
pociąg. Jedziemy do miasta M., 
następnie do kraju walki, kraju 
Pasjonarji i Duruttiego. Statek 
C... zawiezie nas do celu. Gro­
bowa cisza. 120 ludzi pod po­
kładem, slychac tłumiony od­
dech, trza oszukać czujnosc 
policji francuskiej, tych któr­
zy wbrew interesom własnego 
kraju wysilają cala swoja 
energje, by nas zaaresztować. 
Przeraźliwy gwizdek, okręt 
rusza, rusza na Barcelonę. 
Przyjeżdżamy. Policja portowa 
ze znaczkami C.N.T. i U.G.T. 
Pierwszy raz widzimy w mun­
durach policyjnych braci a nie 
zbirów.

Pierwsze spotkanie z Hisz­
panami. “Niech żyje matka, 
która Was rodziła!” , witaja nas 
zebrani w porcie Katalonczy- 
cy. Witaja nas, którzy w Oj­
czyźnie Słyszeliśmy “ kurwa 
twoja mac, komunisto parszy­
wy!” .

Noc w koszarach Karola 
Mara, Pierwsza noc w kraju, 
do ktorego wielu dazylo. Jutro 
jedziemy do Albacete, gdzie 
nas rozdziela po rozmaitych 
bataljonach, gdzie w rożnych 
jeżykach brzmi komenda do 
walki o wspólny cel, o te sama 
sprawę.

N T E C Z Y T K L X V  P O D P IS

l>RZVKr.Al) YT IiZYM ALOSC l 

I ODDANIA

Urodził sie we wsi białorus­
kiej o 60 km. od Slucka, w 
1905 roku. Dziadek jego byl 
panszczyznianym chłopem, i 
dopiero wraz ze zniesieniem 
pańszczyzny został uwłaszczo­
ny. Dziedzic jednak wykor­
zystał niepismiennosc chlopow 
i “sądownie” ich oszukał, za­
bierając im spowrotem ziemie. 
Chłopi bimtuja sie. Ojciec 
Bombieszki zorganizował zbroj­
ne powstanie. W walkach stra­
ci! nogę. Po zduszeniu powsta­
nia zestal aresztowany i wy­
siedział 4 lata we wiezieniu. 
Miody Włodzimierz nie zna 
szkoły z ławkami i tablica. 
“Szkoła” jego jest laka na 
której pasał codziennie krowy. 
Wieczorami lub w święto mat­
ka uczyła go pisac i czytac po 
bialorusku a w latach później­
szych sam Sie uczył z bratem 
po polsku. Majac 13 lat poszedł 
za parobka do dworu. Podczas 
wojny światowej dwaj starsi 
bracia zostaliwzieci do wojska 
i po przewrocie październiko­
wym przeszli do bolszewików. 
Nie było w domu komu pro­
wadzić gospodarki (ojciec bez 
nogi!), — musiał Bombieszko 
wiec zastapic wszystkich.

Gdy bolszewicy zjaioili sie u 
nas — opowiada tow. Bom- 
bieszko — zaraz ogłosili so- 
iciety. Przy odejściu ich od nas 
chciałem z nimi isc ale ojciec 
mnie prosił bym go nie opusz­
czał. Dwuch braci nie było, on 
sam kaleka, — wiec zostałem. 
Później wzięli mnie do wojska 
polskiego gdzie służyłem 2 lata 
przy kawałerji. Po zxvolnieniu 
nie miałem pracy i musiałem 
wędrować po swiecie. aby zna­
leźć amatora na moja sile ro­
bocza. Znalazłem go dopiero we 
Francji. Pochłonęła mnie ka- 
pałnia i przez 8 łat dzieliłem los 
górnika polskiego. Należałem 
do C. G. T. U. a później do 
C. G. T., — ale do żadnej par- 
tji nie należałem. Od pierwszej 
chwili, jak tylko dowiedziałem 
sie o co sie toczy tu boj, rzu­
ciłem prace i w październiku

1936 roku przyjechałem do 
Hiszpanji i lostapilem do Ba- 
tałjonu im. Dąbrowskiego. Je­
den miesiąc byłem w piechocie 
a potem — i do dziś dnia 
— jestem przy C. K. M.-ach. 
Byłem na wszystkich frontach i 
brałem udział we wszystkich 
wałkach Batałjonu Dąbrowskie­
go, ale jakoś żadna kuła fa­
szystowska nie chce mnie tra­
fie Raz juz nawet wpadł da 
mojego okopu artyleryjski gra­
nat, to akurat nie byłem to 
okopie, bo poszedłem na stro­
nę... Po zwycięstwie na Guada­
lajara dostałem kaprala. Przez 
całe 9 miesięcy nie oddaliłem 
sie nawet na I dzień od bata­
łjonu...

I rzeczywiście tow. Bombiesz- 
ko ani dnia jeszcze nie miał 
urlopu. Ostatnio miał go juz 
dostać ale właśnie został wyz­
naczony dowodca C. K. M.-u i 
poszedł na front. Towarzysz 
ten jest naprawdę wzorowym 
pod każdym względem żołnier­
zem. Jest nietylko doświadczo­
nym wojskowo ale i zdyscypli­
nowanym ochotnikiem. Wszys- 
cyszy powinni brać przykład z 
jego wytrzymałości! Towarzysz 
Bombieszko może nam sluzyc 
za wzór i dumni jesteśmy ze 
mamy takich żołnierzy. Niech 
żyje tow. Włodzimierz Bom- 
bieszko!

B O D U l 'S

OD REDAKCJI.—Życiorysy 
naszych ochotników staramy 
sie drukować wraz z ich foto- 
grafjami i prosimy tow. Bom- 
bieszke o nadesłanie nam swe­
go zdjęcia.

U w A (; A !

z  powodu chwi­
lowego braku cynku, 
zmuszeni b y l iśm y  
o d l o z y c  publikacje 
ostatnio n a d e s ła ­
nych nam fotografji.

REDAKCJA
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H O S N I E i M Y I . . .
Jakże dumni byliśmy my, 

Dąbrowszczacy, kiedy pewne­
go dnia przeczytano nam krot­
ki, lecz jakże wymowny roz­
k a z  : “Ministerstwo Wojny 
postanawia z naszej kompanji 
stworzyć czwarty b a t a 1 j o n 
Brygady Dąbrowskiego. Nie- 
tylko rozkazem stwarza sie ta­
kie historyczne dzieło, ale i 
harda, zdecydowana praca.

Pamiętam jak przyjechaliś­
my niedawno temu—byl nas 
wówczas zaledwie p l u t o n .  
Przeważna czesc naszych to­
warzyszy to mlodziez, to lud­
zie którzy pora pierwszy wzię­
li karabin do reki. Pilnie żeś­
my sie uczyli władać tym ka­
rabinem. Dzięki wysiłkom na­
szych towarzyszy— dowodcow, 
w krótkim czasie byliśmy 
zdolni wyruszyć na front. I 
każdy z niecierpliwością ocze­
kiwał tego dnia Azadsazdi 
wreszcie dzień, kiedy trzeba 
było zdać pierwszy skromny 
egzamin z naszego wyszkole­
nia i dyscypliny. Czy zdaliśmy 
ten egzamin? Najwymowniej 
świadczy o tern wyżej wymie­
niony rozkaz, który tyle nam 
sprawił radości i dumy. Dzień, 
w którym podnieśli nasza 
kompanje do godności bataljo- 
nu byl dla nas wielkiem świę­
tem. Obchodziliśmy to święto 
niedaleko frontu, w pieknej 
okolicy. Oddziały stoją naprze­
ciw siebie.

Pomiędzy C. K. M.—ami a 
I-akompanja stoi oddział hisz­
pański. Chłopcy maja uśmiech­
nięte miny. Krotki rozkaz; 
Baczności—a wszyscy sie pre- 
za jak struny. Tow. dowodca 
składa raport przed wyzszym 
pzelozonym i oddaje glos tow. 
Winklerowi.

Przed nami staje szef służ­
by kadrowej, wysoki, siwiutki 
człowiek w wojskowym mun­
durze. Niektórzy towarzysze 
znaja tow. Winklera j a k o  
działacza ruchu wolnościowego 
w Polsce. Towarzysz ten prze­
mawia spokojnie — jego słowa 
wryły sie w serca nasze. Mo­
wa jego nie jest nam obca. 
Każdy z nas to czuje. Przed 
nami nie stoi jakiś narzucony 
“wódz” , lecz starszy towarzysz 
walki. Po pieknem przemówie­
niu tow. R. glos—w imieniu

jedzie!
Radość

większa.

J U T K Z E N K A  P A R Y Ż A 5
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naszym - - zabiera nasz poli- 
t y c z n y  Stasiek. Obszernie 
omawia życie naszej kompan­
ji, mówi o naszej dyscyplinie 
i zapewnia ze będziemy godnie 
reprezentować nasza sławna 
Brygadę Dąbrowskiego tak, 
jak stare nasze Bataljony. 
Oznajmia, ze batałjon przybie­
ra nazwę Palafoxa, sławnego 
bojownika o wołnosc i niepod­
ległość Hiszpanji. Na wniosek 
jego I-a kompanja nosie będ­
zie imię Tai'asa Szewczenki, 
C. K. M.—y zas imię Ludwika 
Waryńskiego, pierw s z e g o 
działacza i bohatera ruchu ro­
botniczego w Polsce. Wszyst­
kie te wnioski ku naszej ra­
dości zostały przyjęte.

Urcczystosc ta zakończyła 
Sie śpiewem, okrzykami na 
czesc tow. Winklera i nowego 
4-go Batałjonu im. Palafoxa. 
Towarzysze hiszpańscy t e z  
śpiewali swe piekne, smetne 
mełodje. Następnie cały Ba- 
taljon zaśpiewał hymn Dą­
browszczaków i inne “własne”

W Moskwie wypuszczono na 
ekran film o Komunie Pary­
skiej. Nie wiemy czy film ten 
ukaże sie na paryskich ekra­
nach, jednakże temat jest dla 
nas emigrantów tak ciekawy, 
iz warto o filmie kilka słów 
powiedzieć.

W filmie równoległe toczą 
sie jak gdyby dwie akcje. Jed­
na—to poczynająca sie milosc 
miedzy młodym rysownikiem 
artysta i córka robotnika, wał­
cząca początkowo w batałione 
Gwardii Narodowej w Neuilly, 
a następnie w sł5mnym bata­
łione kobiet. Na tle tej akcji 
wodzimy obyczajowa stronę ży­
cia za czeisów Komuny: poś­
wiecenie bez granic dla Komu­
ny z całkowitym wyrzecze­
niem Sie osobistego życia. Mło­
da bohaterka traci swego bra­

NNIKA EUDOWECO _
Było t(

da mu energicznie ,iz dziÄn nasz 
Komuny Paryskiej musi w 
grac za wszelka cene, nawet; 
cene życia.

ta, a następnie ojca. /

utwory. Towarzysze ukraińscy 
zaśpiewali ulubiona p r z e z  
wszystkich piosenkę “Posma- 
tryjciewy, burżuje” . Uroczys­
tość ta jeszcze całkowicie nie 
jest zakończona. Przed na­
szym młodym batałjonem sta­
nęły nowe zadania 1 trudności. 
Trzeba intensywniej jeszczeniz 
dotychczas popracować. Mu­
simy dogonić i przegonie inne 
bataljony, które maja juz tyle 
doświadczeń i sławy. Wszyst­
ko załezy od naszego wspólne­
go wysiłku. Towarzysce nasze­
go batałjonu~’wyka2iałi*juz nie­
jednokrotnie ze potrafią przez- 
wyciezyc wsystkie trudności. 
Z radoscia dziś patrzę na linje 
posuwających sie po szosie ka- 
mionow: to nowy Batalion

ta bedzie jeszcze 
gdy z kamionami 

wrócimy z frontu jako ZWY­
CIĘSCY!

Widzimy również Dabr&s zo:-c z
skiego rannego w lewa ret 
wówczas gdy za oknem szpit 
wersalskie rzucaja nan j- 
twarz zdrady. W odpowiedzi 
to wybiega on z rewolwerem 
reku i na czele oddziału pi

I
Casa d 
krasie ( 
az pierw

yla w ( 
rezeniei 
la swój 
Okopy 

a skra; 
eren p:

wadzonego przez swego jeszc
reszcie 
alej, op 
lołe obs 

To ŁO m( 
[c :'trza 
lokosci.

^a le' 
featałjon

choc trudno w nich rozpezn- 
postacie historyczne. Na ;ze; t
obrony zamku w Becon we fi 
mie stoi Polak, lecz nie Jk

Teofila biegnie na od sie: 
Monmartru. Tam pada. N ist 
puja obrazy związane z jed 
pogrzebem. Na tym kończy s 
właściwie film.

Wokół Dąbrowskiego w:: 
zimy jeszcze innych Polakó:

IGNAC POTASCHiMAN 
Batałjon im. Palafoxa.

Druga akcja pokazuje nam 
Komunę, tak jak opisują ja 
w'spólczesni i uczestnicy. Ta 
akcja toczy sie właściwie wo­
kół osoby Jarosława Dąbrow­
skiego. My Polacy rzadko ma­
my okazje widzieć na ekranie 
naszych rewolucyjnych bohate­
rów. Nie ma jeszcze Polska 
ani swych Renoir’ow, ani tez 
wytwórni, która pokazałaby 
nam dzieje wyzwoleńczej wał 
ki polskiego ludu. To tez oso­
ba Dąbrowskiego Jarosława, 
jako naczelnika wojsk Komu­
ny Paryskiej ,doprawdy wy­
wołuje wzruszenie.

Dąbrowski zjawia sie na 
ekranie jako energiczny gene­
rał, niewielkiego wzrostu, blon­
dyn z krótka przystrzyżona 
broda, nerwowy, z zapałem do­
magający Sie ataku na Wer­
sal. Widzimy go na białym ko­
niu objeżdżającego okopy w 
Neuilly w towarzystwie jedne­
go lub dwóch oficerów, wy­
ruszającego z lorneta po za li­
nie okopów, aby lepiej okreś­
lić pozycje wrogów.

Piękna jest scena, gdy do 
Dąbrowskiego, napotykającego 
na trudności związane z bra­
kiem kierownictwa w Komu­
nie, zwraca sie jego adjutant, 
aby szczędził swe życie dla 
Warszawy, która czeka na swa 
Komunę. Dąbrowski odpowia-

nim ani Okolowicz, ani leci jjon.
Dąbrowski, którzy przecież '•
Becon odegrali pierwszorzed lietnyc
na role. Nie widać również
filmie drugiego generała Kt ia Mai
muny—Wróblewskiego.

Nie wątpimy, ze film k 
mimo niedociag;niec drugoizs- 
nych (naprzyklad sceny z zv 
cia Paryzan ówczesnych), 
li tylko pokazałby sie w: 
Francji, błyby dla nas Polaj 
ków niebywała sensacja.

Specjalnie obecnie, kiedy m 
si bracia wałcza w Brygsdi: 
imienia Jarosława Dabrow;̂ kii 
go, bylibyśmy szczególnie rad­
zi, bo to walnie przyczyn 
do spopularyzowania tej szls- 
chetnej figury “polskiego Frar- 
cuza” .
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P I E R W S Z Y  R A Z  W  O G N I U
Było to pod Humera. Batal- 

jon nasz został skierowany tam 
Casa deł Campo. Po krótkim 

kresie cwiczen mieliśmy po- 
az pierwszy isc na łinje. Wiek- 

Dabrod zosc z nas nigdy jeszcze nie 
a rei yla w ogniu i z pewnem na- 

rezeniem nerwowym czekała 
a swój chrzest bojowy.
Okopy nasze znajdowały sie 

a skraju lasku, na pagórku, 
eren przed okopami podnisił 
ie jeszcze nieco w gore, aby 
•reszcie — jakieś 50 metrów 
alej, opasc stromo. Tak wiec 
ołe obstrzału nie przekracza- 
|d 50 metrów. Wszystkie dałs- 
ie r-trzaly gubiłyby sie w wy- 
iokosci.

ba lewym skrzydle naszego 
:atałjonu znajdowali sie Nie- 
cy. Na prawem Francuzi, 
lasze trzy Bataljony ufermo- 
•are były w forme podkowy, 

lie jej sredkiem był nasz ba-
1 eo£ djon.

Było to w listopadzie. W pa­
lie tnych dniach kiedy to fas- 
ys-d z impetem następowali 
a Madryt. Wiedzieliśmy ze 
yt iacja jest poważna, pomi- 
no to nastrój byl świetny. Cze- 
al.smy z upragnieniem na 
aslo ataku, każdy z nas ca- 
,TT.i godzinami rozprawiał nad 
n jak trzeba sie zachowy- 

'ac w starciu z nieprzyjacie-
im.
Trzeba jednak przyznać ze 

dy ns lylismy nerwowi. Nic dziwne- 
gEdzii p! Niema żołnierza któryby 

•‘•WrRPOkojnie szedł do pierwszego 
oj I. W nocy faszyści ostrze- 

m. lekko lewe skrzydło. W
j szła- 
Fran-

B.

iruznej n o c y  listopadowej 
lo.sno rozlegały sie huki wys- 
'zalow i swisty kul. Slyszelis- 

ny je poraź pierwszy. Nic tez 
ziwnego ze — sadzać ze to 

juz faszyści nadchodzą — ot-

i'.t

•ailismy piekielny ogień. Po 
Ewnym czasie, gdy okopy 
aszystowskie milkły, milklis- 
ly i my. Ale wystarczyło juz 
ednego bodaj strzału a juz ca- 
1 nasza linja grzmiała w cia- 
u kilkunastu minut. Były to 
■szak dni ciągłego awansu 
aszystow i spodziewaliśmy sie 
taku każdej minuty. W pew- 
ej chwili nawet nałożyliśmy 
agnety na bron —  wydawało 
am Sie ze faszyści zaczynaja 
astepowac.

Noc ta przeszła nam bezsen­
nie. W przerwach miedzy jed­
na strzelanina a druga kład­
liśmy sie w okc-pach na ziemi 
i usiłowaliśmy zasnac choeby 
na parę minut. Naprozno! Wra­
żenia tej nocy i dotkliwe zim­
no nie pozwalały nam zasnac. 
Usiłowaliśmy tylko przytulie 
Sie do siebie dla rozgrzewki i 
gwarzyliśmy miedzy sobą.

Następnego dnia juz o sa­
mym świcie przyleciały fasz­
ystowskie samoloty. Krazyly 
nad nami kilkakrotnie lecz nie 
zrzucały bomb. Następnie odez­
wała sie artylerja nieprzyja­
cielska. Gęsto zasypywała nas 
pociskami, ale bez rezultatu.

le obstrzału i łatwiej obserwo­
wać ewentualne ruchy niepr­
zyjaciela.

Tak wiec w najgłębszej cis­
zy wyszliśmy z okopow. Po- 
cichu, od drzewa do drzewa, 
posimelismy sie az do krańca 
pagórka i wzięliśmy sie do pra­
cy. Y tak nadszedł dzień traeci. 
Pamiętny dla nas dzień chrztu 
bojowego.

Około 10-ej rano przyszedł 
do nas rozkaz zbierania sie. 
Zrozumieliśmy ze nadchodzi 
nasz chrzest. Szybko każdy z 
nas zebrał swe rzeczy, kara- 
birr do reki i czeka. W godzinę 
później zaczęliśmy ruszać kom- 
panjami.

Naprzuil!...

Pociski padały stale o 300 do 
500 metrów za nami, nie wyr­
ządzając żadnej krzywdy. Były 
to jedyne przejawy działalnoś­
ci nieprzyjaciela. Zaczęliśmy 
sie juz przyzwyczajać do hu­
ku armatniego i do swistu po­
cisków. Humor znacznie sie 
podniósł. Zakładano sie o to, 
gdzie padnie pocisk, czy wy­
buchnie czy tez nie.

Tak nam przeszedł znowoz 
cały dzień; wieczorem ucichła 
artylerja, natomiast odezwały 
Sie ogniem karabinowym fas­
zystowskie okopy. Nasze do­
wództwo postanowiło aby, kor­
zystając z ciemności wyjsc z 
okopow i rozpocząć kopanie 
rowkow strzeleckich o 59 me­
trów dalej, na skraju pagór­
ka, tak, —  aby rozszerzyć po­

Byłem szeregowcem 2-ej 
kompanji. Przed nami szła 1-a. 
Szliśmy naszymi okopami wz- 
dluz lasku. Ciężko było i nie­
wygodnie przepychać sie w 
ciężkim rynsztunku waskiemi 
i nierównymi chodnikami. 
Wreszcie oto okopy sie końc­
zyły. Trzeba było wyjsc na po­
wierzchnie. Szliśmy laskiem 
jeszce kilkadziesiąt metrów i 
doszliśmy do głębokiego wa- 
wczu. Była to ważna szosa 
strategiczna. Z karabinem w 
garści ześlizgiwaliśmy sie ze 
stromej górki. Byliśmy wresz­
cie w wąwozie. Szosa prowa­
dziła prosto do faszystowskich 
pozycji. Zuała widać było bie­
lące sie domki, w których naj­
prawdopodobniej siedzieli fas­
zyści.

W miejscu naszej zbiorki w 
wąwozie szosa przecięta była 
inna droga. Zgrupowaliśmy sie 
na skrzyżowaniu i zaczęliśmy 
Sie ustawiać na nowo w dru­
żyny, i plutony.

Wtem —  ogłuszający swist 
i huk. O 100 metrów od nas 
padł pocisk artyleryjski. Na 
kilka minut Kurzawa zasłoniła 
nam widok. Nic, tylko kurz i 
słodkawy, ckliwy zapach pro­
chu.

Byl to tylko początek.
Wszyscy leżeliśmy na ziemi. 

Rozglądam sie wokoło — nikt 
nie ranny. Ale cisza, ani jedne­
go krzyku. Zaskoczyło to nas 
i jeszcze nie dobrze rozumie­
liśmy co Sie stało.

Rozlegają sie glosy komen­
dy. Nawoływania drużyn, plu­
tonów i kompanji. Wszyscy z 
gorączkowym pospiechem rzu­
cają Sie na swoje miejsca. Stoi­
my na środku drogi. Uszyko­
waliśmy sie dosłownie w parę 
minut. Juz mamu ruszać, aby 
copredzej ukryć sie w lasku, 
wyjsc ze zdradzieckiego wą­
wozu. I nagle salwa: Iłju fiju 
fiju buuuach! Raz, drugi, trze­
ci! I tym razem juz prosto w 
krzyzowke, w drogę.

Rzucam sie na ziemie. Prze- 
demna mały pagórek. Obok 
mnie wyczuwam obecnosc kil­
ku towarzyszy. Gdy chmury 
dymu Sie rozpraszają widzę 
tylko kilku rannych, jęczących 
na glos. I kilku zabitych. Na­
gle słyszę mocny glos, naszego 
komendanta kompanji, tow. 
Dawidowicza. Stoi on i wska­
zuje gdzie trzeba pasc. W 
chwile później rozrywa sie no­
wy pocisk. Tow. Adam chwy­
ta Sie za kostkę: ranny.

Co dalej nastąpiło, trudno 
opisać. Faszystowska artylerja 
dobrze tym razem celowała. 
Leżeliśmy na ziemi nie śmie­
jąc Sie ruszyć. Salwa nastę­
powała za salwa. Leżeliśmy na 
ziemi, wtulając jaknajglebiej 
swe głowy w piasek. Ciemno, 
kurz i dym. A co parę sekund 
grad małych kamyków boczo- 
wal nasze nasze plecy.

Kolo mnie lezEd moj sierżant 
S. Widząc ze tow. Dawidowdez 
ranny, wstał. Krzyknął cos - 
ale zagłuszył go nowy huk wy­
buchającego pocisku. Tym ra­
zem padł on tak blisko mnie

Ayuntamiento de Madrid



ze czułem sie ogłuszony. I juz 
jakby przez sen słyszałem 
głośny krzyk sierżanta:

Wycofac sie do okopow! Ży­
wo!

Nie namysłajac sie podnoszę 
Sie i pedze. Wraz ze mna kił- 
kunastu. Znów pędzimy kupa.
I znów krzyk sierżanta:

Nie razem! Czyście powar- 
jowałi! Pojedynczo! Pojedync­
zo!

Padam znów na ziemie. I ten 
głos energiczny jakoś mnie wz­
mocnił. Deze juz zupełnie spo­
kojnie. Patrzę jak kilku dobie­
ga do lasku i znika w okojach. 
Za nimi zrywa sie nowa gru­
pa. W drodze pada — zaow w 
pobliżu pocisk. W Sekunde póź­
niej na nas kolej.

Wreszcie w okopach.
Wracamy stara linja. Nie 

rozmawiany ze sobą. Wszyscy 
niemal maja zaciśnięte wargi i 
twardo spogładaja wokoło. Po 
drodze spotykam kiiku ran­
nych. Na predce opatrujemy 
ich. Nic poważnego - - mogli 
wszaii sami dojsc do okopow. 
Idziemy dalej ckopami. Nagłe 
stylu wołania: przepuście! 
Ogładam sie: Kazik Jabłoński 
skacze na jednej nodze. W dru­
ga ranny. Ale karabinu nie 
puścił, choc potrzaskany. Sz­
nura wogole niema ten kara­
bin. Zamek potrzaskany. Ale 
Kazik go dźwiga. Znic w 
swiecie go nie wypuści!

Jesteśmy pomieszani. Dru­
żyny, plutony... Nie upływa 
jednak 10 minut a juz wszyscy 
znajdują sie na swych starych 
pozycjach. Nie ochłonęliśmy 
jeszcze po pierwszych wraże­
niach, az tu na lewem skrzy­
dle strzelanina. Atakuja niem- 
cow! — krzyczy ktoś.

Natychmiast repetujemy ka­
rabiny. Wytężamy wzrok. Ale 
to przekłete wzniesienie na 
którym znajdują sie okopy nie 
pozwala nam na obserwacje. 
Niema co, trzeba wysiać czujki 
naprzód do obserwacji. Wys­
kakuje z okopu, pytam sie kto 
idzie na ochotnika? Cisza. Nikt 
nie idzie. Ide kilkanaście kro­
ków naprzód i nagłe słyszę 
obok siebie kroki kilkunastu 
towarzyszy. Dochodzimy os­
trożnie do szczytu pagórka, 
wychylamy głowę i...nic. Alarm 
okazał sie fałszywy. Mimo to 
przesiedzieliśmy tam az do

otrzymania rozkazu wycofania 
Sie. L I S I ’ Z E  S  Z  P  I T  A  L  A

Tak oto wygiadał nasz pier­
wszy chrzest ogniowy. Niewąt­
pliwie, jako świeżo upieczeni 
wojacy okazaliśmy w tych 
dniach w i e l e  nerwowości. 
Niemniej jednak zachowaiismy 
dyscyplinę. W ciężkim og­
niu artyleryjskim nikt z nas 
nie cofnął sie bez rozkazu, 
wszyscy sluchaiismy sie ko­
mendy. A choc ciężko przezy­
waliśmy śmierć naszych to­
warzyszy —• naszych pierws­
zych poległych, —  nastrój za­
wsze byl doskonały. I przypo­
minam sobie jak w dwa dni 
później, znajdując sie na Casa 
del Campo, ruszyliśmy do ata­
ku. Wyskoczyliśmy z okopow 
jak jeden. Skokami posuwa­
liśmy sie naprzód. I nagle na 
lewym skrzydle usłyszałem 
polskie siewa Międzynarodów­
ki. To śpiewał jeden z nas­
zych. Po chwili cala nasza łin- 
ja grzmiała robotnicza pieś­
nią. Ze śpiewem na ustach 
Szliśmy naprzód...

DRODZY TOWARZYSZE!
Niespodzianie zostałem oder­

wany od Was. Takie niespod­
zianki zdarzaja sie. Coprawda 
żyliśmy razem i dzieliliśmy 
wspólnie zle i dobre momenty 
naszych walk. Chociaż niedluyo 
byliśmy razem, ale tak sie z 
Wami zylem, ze ?iis bedac z wa­

mi czuje sie śrubka naszej ea.l 
losci przez cały czas mego pr, j 
bytu w szpitalu, żyje icylacznvĘ 
myślami o Was.

Tutaj w frontowych sapifa.l 
lach widzę jak faszyzm 
duje i kaleczy najlepszych 
now proletarjatu 7ii.szpajisfciej«| 
i międzynarodowego i kwiat icłl
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młodzieży. Slychac tu żale ji i 
ki (przecież boli). Lecz
rezygnacja! Jeden toiv. 7 i.s:-

Drodzy Towarzy.sze!
Wykorzystujemy czas odpo. 

czynku miedzy jedna walka a 
druga, by przesiać Wam na­
sze uczucia radości i uznania 
za otrzymacie to tych dniach 
podarunki. Paczki żywnościo­
we, czekoladę, papierosy i le. 
karstwa-wszystko to nam, żoł­
nierzom, bardzo sie przydaje, 
ale ezems naprawdę wzrusza­
jącym i napawajacym duma 
były napisy na poszczególnych 
paczkach: "Dla nieznanego zol- 
nierza-antyfaszysty” , “Dla bo. 
haterski c h Dąbrowszczaków” . 
“Dla dąbrowszczaków z Pols­
ki” . Wieży laczace nas, polskich 
antyfaszystow z kraju i emi­
gracji, dostały symboliczne i 
praktyczne potwierdzenie. Dla­
tego juz sama toiadomos o ist­
nieniu takich patronatów dla 
poszczególnych kompanji batal. 
jonu, ucieszyła nas ogromnie.

V-ta kompanja C. K, M-ow, 
która swa walka w szeregach 
bataljonu Dąbrowskiego kricia 
swych b o h a t e r ó w  wpisała 
szczytna karte w dziejach walk 
wolnościowych ludu polskiego.

dziękuję za pamięć i zaufanie, 
ze sprawę ludu, tak droga nam 
wszystkim, bedzie broniła do 
o.statka. Fakt, ze o nas tak 
troskliioie pamiętacie, jest dla 
nas tylko bodźcem do wzmóc, 
nienia naszej zdolności bojowej, 
abyśmy czem lepiej mogli .sie 
przysłużyć walce z bandytami 
faszystowskimi, otwartymi i 
ukrytymi wrogami ludu. Nie 
zapominamy ani na chuńle, ze 
z nasza walka w Hiszpanji 
związane sa losy całego naro­
du polskiego, żyjącego pod nie­
proszonymi rzadami bandy sa­
nacyjnej.

Przesyłamy Wam nasze an­
tyfaszystowskie p o zdrowienie

Jeszcze icyzej podniesiemy 
sztandar “ O wasza i nasza wol­
ność” !

Bądźcie pewni. Towarzysze, 
ze zrobimy wszystko dla zwy­
cięstwa.

Sałud!
D ow odca kom panji: Kiełbasa  

Franciszek.
Kom isarz p olityczn y : Zioltkows- 

ki Jozef.
S ekretarz: Olek Nus.

jmn.ski po 24 godzinnej r/ie«| 
wypoxviedzial tylko te .słom " 
Żywi! wałczcie! pomścicie! siry 
ciezcie! i u.sta zamknal «a| 
zawsze.

Jest to jeden z loielu nie.m- 
nych i licznych bohaterów, któr­
zy razem .składa ja sie na bi ha­
terski i historyczny wysiłek In- 
du hiszpańskiego. Ranni tv tej 
.sali przysięgli, ze jak wyzdro­
wieją, wiernie wykonają zlece­
nie zmarłego towarzysza.

My o ile chcemy byc wżero­
wymi Żołnierzami armji ludo- 
toej hiszpańskiej musimy sif 
wznieść na wyzszy poziom pod 
każdym względem; dyscyplin))- 
zachowania sie w miejscach 
odpoczynkowych, tam gdzie 
przejeżdżamy, a także poi 
względem pracy kulturalno-ot' 
wiatoioej, tv przeciionym razie 
pozostaniemy w tyle.

Dzisiaj wyjeżdżam do Barce-1 
lony na operacje, wyjmą wi 
kawałek zelaza z rannego po­
liczka. Spodziewam sie w naj- 
bliższym czasie znów znułeze 
sie losrod Was.

Przesyłam Wam żołnierskie | 
pozdrowienia, Salud!

.M. SOLARZ

[l-
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W O L N A  C H W I L A . . .
(W ^ tiy  .przej^ad z zydoiosUiego)

Jak złościło sie morze tak piektie 
pod niebiesko-ywiazdzistem skłepieniu, 
kiedym zasiadł na brzeg o połnocy 
i jak dzieckom, sie oddał marzeniom...

Każda fała szumiącą spieniona 
co zanika w nadbrzeżnej miełiznie- 
jakiez wzbudza w dałekiej pamięci 
moje dni, zmarnowane w ” ojczyznie":

Gdym bezradnie wędrował za praca 
i podziwiał to piękno na swiecie, 
gdym, jak jednem, co było mi wołno 

sie zachwycał czerwienia, co w kwiecie...

Gdzie tak mocno sie rwałem do życia 
gdy wsrod błasku doznałem i cienia- 
w owym spłocie tych krat zardzewiałych 
posrod ścian z wiłgotnego kamienia...

I wspominam swe łata młodzieńcze, 
me miłostki, co teraz wyśmiewam; 
a gdy smiac sie napratode niesposob- 
wtedy gwiżdże, czasami i śpiewam...

\
I ten 'nastrój ponury mej Matki 
jak ze strachem patrzała mi w oczy 
gdy moj ojciec, strapiony, powtarzał:
—” ty tam jedziesz a krew tam sie broczy” ..

I te łisty, co pisze mi siostra, 
w których czytam: ” Przyszłi, szukali 
a braciszka zabrali z ulicy 
tylko ja i najmłodszy zostali” ...

Każdy powiew lekkiego wiaterku 
nosi ukłon z mej ciasnej ulicy 
gdziem, nareszcie, swa młodość zagubił 
i uciekłem od niej w tajemnicy...

Lecz rozwiały sie marzenia jak chmurki
i, jak mogły leciały w swój kat,
gdy w ciemnościach sie echo rozległo:
—“ Wstawać, chłopcy, je—dzie—my na front!“

OLEK NUS
IV -a  kom panja C. K. M.-ow.

EMIGRACJA PAMIĘTA O NAS

/■ /n

W oliiu chw ila  (llysowul lic i.ryk  /. Hal. l’ alafoxa.)

Kamiony z żywnością przy­
były. Wiese ta rozeszła sie ło- 
tem błyskawicy po całym łas- 
ku ołiwkowym gdzie obozował 
połski bataljon. Jak na körnen­
de “do broni!” spieszyłi wszy­
scy Dąbrowszczacy do przyby­
łych kamionow. W mgnieniu 
oka oba kamiony zostały roz­
ładowane a paczki poukładane 
na rożne grupy, załeznie od 
przeznaczenia. Wokoł tego sto­
su paczek zsbrał sie prawie ca­
ły Batałjon, komentując wiełkie 
wysiłki i sołidarnosc emigracji 
połskiej.

“A jednak o nas nie zapo­
minają—mówi 19 łetni Stasiek 
F. - Tak, pamiętać to juz pa­
miętają - odpowiada mu star­
szy wiekiem sierżant M. - ale 
ty młodziku nawet nie masz 
zielonego pojęcia ile to nasi to­
warzysze musieli poczynić wy­
siłków aby zebrać tyle towa­
rów. Gdyby te paczki miowic 
mogły to opowiedziałyby ile w 
nich zawiera sie poświecenia, 
ile rodzin odmowiło sobie naj­
potrzebniejszych rzeczy aby 
moc nam dopomoc i sprawie 
nam ucieche. Mało to ja zbio­
rek robiłem abym tego nie 
znał ? Robotnik połski nigdy 
nie Odmówił dania kilku gro­
szy na szlachetne cele, chociaż 
i często w domu bieda była!...

Najwięcej jednak dało sie 
słyszeć rozmow o rodzinach i 
miejscowych o r g a n  izacjach. 
Prawie każdy Dąbrowszczak 
spodziewał sie otrzymać pacz­
kę badz to od zony, rodziców, 
braci, badz tez od całej kołonji 
polskiej. A juz nasi zawodowi 
“humorzysci” rozpuścili sobie 
jeżyki na całego. Sypali do- 
kuczłiwemi żartami jak z rę­
kawa. Lecz każdy przyjmował 
nawet najbardziej cięty żart za 
dobra monete.

Bolek Ułanowski rozdziela. 
Obstawiony paczkami, ledwie 
mu głowę widać, wywołuje jed­
nego po drugimi, i, podajac 
paczkę dorzuca każdemu jakiś 
żarcik, których mu nigdy nie

brakuje. A  byli i tacy co po 
3 paczki otrzymali.

Długo przyglądałem sie i 
przysłuchiwałem tym uśmiech­
niętym gębom naszych chłopa­
ków. Spaliłem kilka papiero­
sów bo każdy częstował, czem 
mógł.

Odwracając sie od tego we­
sołego towarzystwa zauwazy- 
zyłem na uboczu paczkę chło­
paków którzy nie bardzo we­
soło spoglądali na rozweselony 
Batałjon. Podszedłem do nich. 
Pytam co jest? Dlaczego nie 
idziecie po paczki?... Dla luis 
paczek niema. My jesteśmy z 
Polski—mwi jeden. A drugi 
poprawia go: Z Polski czy nie 
z Połski nie w tern rzecz. Ja 
jestem z Francji a tez paczki 
nie dostane bo bliskich tam nie 
mam. Widziecie towarzyszu 
—-mówi mi inny—nie rozchod­
zi sie tu o zawartość paczki, 
ale wprost tak .sobie chciałoby 
sie otrzymać paczkę na włas­
ny adres. Zawsze to sprawia 
pewna radość. Trudno! Niema, 
to trzeba sie obejść...

Zał mi Sie zrobiło chłopców. 
Ale inni nie zapomnieli o nich 
i po bratersku pcdzieUłi sie 
swymi paczkami co ich niema­
ło pocieszyło...

Podczas kolacji wpada nasz 
“mały” porucznik Stasiek z 
Bolkiem i przynoszą nam pa­
czki. Jedna dla Janka, dowód­
cy Batałjonu od górnika z 
St. Etienne a druga dla mnie. 
Ktoz to o mnie peimietał ? 
Szybko otwieram paczkę, wy­
ciągam list i—nie czytajau: go 
jeszcze patrzę na podpis: Ma­
r y s i a .  Czytam pospiesznie. 
Marysia informuje mnie ze 
wysyła mi mały prezencik w 
imieniu Ludowej Pomocy ja­
ko byłemu współpracownikowi 
danej organizacji.

Paczka Ludowej Pomocy i 
liścik Marysi przypomniał mi 
ze pozostawiłem we Francji 
moja rodzinę, liczna antyfa­
szystowska rodzinę jaka jest 
Ludowa Pomoc.

S. M.

Ayuntamiento de Madrid



PARĘ SLOW O TANKACH
Juz w czasach starożytnych 

starano sie wynaleźć jakieś 
zabezpieczenie przed strzałami 
i pociskami nieprzyjacielskimi, 
przy atakowaniu ufortyfikowa­
nych pozycji. Wiemy, ze np. 
Rzymianie którzy w sztuce 
wojennej doszli do doskonało­
ści (jak na ówczesne czasy > 
łączyli swe tarcze w calosc aby 
w ten sposob kilku lub nawet 
kilkunastu ludzi mogło sie po­
suwać naprzoti osłonięci od 
strzałów. Historja wojen w 
średniowieczu tez zna "machi­
ny wojenne” liczące nawet po 
kilka pieter opancerzcaych 
grubymi blachami i skórami. 
Nowoczesny tank przypisuje 
Sie naogol angielskiemu inży­
nierowi Tanc Burell od imienia 
ktorego powstała tez nazwa 
tank. W 18-ym stuleciu inny 
anglik Edgeworth wynalazł 
gąsienice. Wynalazek ten nie 
znalazł zastosowania wówczas 
w wojskowości, jedynie w rol­
nictwie. Było to juz dużym 
krokiem naprzód i momentem 
przełomowym w konstrukcji 
tanków gdyż dzięki gąsienicy 
można juz było pokonać nie­
równości i nieregularnosci te­
renowe. Podczas wojny fran­
cusko pruskiej używano juz 
pewnego rodzaju wozow na 
gąsienicach, ale jeszcze bez 
wielkiego powodzenia.

Wojna europejska rozwiazala 
ostatecznie konstrukcje tanków 
Na początku wojny niemiec 
Hugo Brenner opatentował 
pancerny woz na gąsienicach 
który bez trudności pokon3rwal 
napotkane po drodze przeszko­
dy. Tanki Bremera były zao­
patrzone w motory o sile 
100 IIP i osiagaly szybkosc 
30 km. na godzinę. Anglicy 
wprowadzili cały szereg ulep­
szeń. Używali oni tanków 
dwuch typów. Jeden lekki, 
używany w natarciu na pozycje 
posiadające na swoja obrono 
tylko karabiny reczne 1 maszy­
nowe. Drugi typ, ciezszy, uży­
wany byl w ataku na mocne 
fortyfikacje cementowe i na 
gniazda karabinów maszyno­
wych.

Tanki sa zazwyczaj opan­
cerzone w blachy stalowe gru­
bości dochodzącej do 15 mm. 
które je skutecznie bronią o<l 
kul i Odłamków granatów.

1'zbrojone sa w karabiny ma­
szynowe i szybkostrzelr ar­
matki.

Na specjalna v.'zmia'’ ki za­
sługują tanki które po: :adaja 
kombinacje kol i gąsienicy. 
Zależnie od terenu posuwają 
sie na kulach jeśli chodzi o 
drogi i szo.sy—albo na gąsieni­
cy jeśli chodzi o ciężki teren. 
Ten typ tanków należy do naj­
szybszych na swiecie. Fabryka 
polnocno—amerykan.ska Chrys­
ler buduje tego typu tanki któ­
re osiagaja szybkosc do 200 km. 
Z latwoscia przeskakują one 
rowy o 10 metrowej szeroko­
ści i wspinają sie na zbocza o 
kacie nachylenia 45". Tanki te 
-.1 nadzyw. /.tj drogie. Sri to tniis- 
zyny bardzo ciezkic. liii ciczar 
tanku dochodzi od 2 do lo o tonn.

Tanki sa nrodkiem pomocni­
czym dla wzmocnienia akcji 
piechoty Lecz trzeba pamiętać 
ze tanki nie potrafią nigdy za­
stąpić piechoty. Używane sa 
tanki w atakach gdy jilechota 
ma za zadanie posuwać sie 
naprzód. I dlatego tez musi 
wtedy byc ściśle współdziałanie 
tanków i piechoty. Tanki po­
suwają sie naprzód .piechota 
za niemi, po kilku żołnierzy za 
tankiem. Ci żołnierze musza 
postawie .sobie za punkt hono­
ru by tank ten w żadnym wy­
padku nie został zabrany przez 
wroga. Żołnierze ci musza

orit.\< im  .VL .lON \s
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uważać jakim ogniem tank jo tt 
ostrzeliwany przez wroga 1 za­
leżnie od tego trzymać sie w 
mniejszej lub większej odle­
głości. Naogol wskazane jest 
trzymać sie jaknajblize^ tan­
ku. Trzeba tez liczyc sie z tern 
ze tank może byc zmuszony 
z rożnych powodow do zatrzy­
mania Sie. Piechota, nie zwa- 
zajac wtedy na tank, posuwa 
sie w dalszym ciągu na niepr­
zyjacielskie pozycje. Dowodca 
piechoty musi byc w stałej 
laczno.sci z dowodca tankistow 
by mu wtedy wskazać np. spec­
jalne gniazda oporu.

Tanki działają bardzo demo­
ralizująco na wroga, to tez pie­
chota musi bacznie śledzie po­
zycje nieprzyjacielskie, uchwy­
cie właściwy moment i rzucie 
Sie na nie. Do obrony przed 
tankami posiadamy specjalne 
naboje antytankowe i grana­
ty. To tez należy z cala zimna 
krwią podpuścić tanki nieprzy­
jacielskie na 300 metrów od 
siebie i celnie do nich strzelać. 
A gdy zachodzi potrzeba uży­
ciu granatów trzeba rzucac je 
pod tanki by uszkodzie gąsie­
nice, co zmusi tank do zatrzy­
mania sie. Posiadamy tez ar­
matki antytankowe, szybkostr­
zelne- bardzo skuteczne.

r ) ( i
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Dwa razy juz widziałem 
Dąbrowszczaku artykuły o nas.| 
zych walkach na fronta 
Chce tylko teraz powiedział 
kilka slow o naszych dro^-.-I 
towarzyszach co padli na ot-l 
tatnim froncie. Byliśmy pojl 
Valsequillo juz bardzo bl skcl 
stacji. Nasza kompanja zajai> 
wala środkowy odcinek. J>h| 
mieliśmy ani artylerjl ani '.an.l 
kow ale jak tylko przys:efil 
rozkaz atakowania to n sr:l| in*i 
wiara poszła jak jeden. Wi.edjj 
zaczęły g r a c  faszystowskie I 
maszynki a nasz drogi to\.-ar- 
zysz Ajzenberg dopadł do riictl 
z granatami w rekach i -zu-1 
cajac je utorował nam drogę.
Wtedy d o p i e r o  zabrali imy | 
wioskę.

Z antjTaszystow.skim pizd- 
drowłenlem,

( i .A D liT
Kompanja Mickieiw:cta. | 
Obecnie Szp‘.t/il Wo. skc 

wy w Benidorm

tych diiia<-h iikuz<' 
sie hro.>-ziira w jeżyki, 
pid.tkiiii p. t. "6 mh*»lccx 
Komimnji i n i. ^lickie- 
wl("/.ii” . Broszura la, za­
wiera ja<'a zj"wo 1 liarwiiii 
podane opisy, reportaże . 
informacje z życia 1 walk 
naszej dzielnej kompanji 
polskiej, zostanie niewąt­
pliwie z rudosria przyję­
ta p r z e z  wszystkich 
ochot nlkow polskieh w 
łliszpanji. Zwracamy sic 
do wszystkich towarzł"«- 
z> aby przeczytawszy te 
hroNZiire wysyłali ja do 
swyiii rodzin i znajo- 
mii'eh we Francji, I w 
Pcisi-e przyczyniając sie 
tym samym by wiese o 
Kompanj i  Mickiewicza 
dotarła do jaknajszers- 
zych mas polskich ro­
botników i chlopow.

I'I.\ .V .\ . .\rt* il.-.'," I - .m ..  i'i. M»dr

Ayuntamiento de Madrid




